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l l e n d l ik o n ,  1 stycznia.
Polska znękana, z krwi nieocielda, rzucona 

w najstraszniejszą niewolę, doświadcza pizeda- 
dowania, o jakiem dzieje nie słyszały^ Najezdni- 
ków hasłem, nie ukryw anym , lecz jawnie wy
powiadanym, jest zagłada naszej narodowości. 
Rzucają się też z gorączkową nienawiścią na 
wszystko co jest polskie: mowa, w iara, obyczaje, 
przeszłość nasza, cnoty nasze, cywilizacje, wła
sność polska jest deptaną, oddaną na pastwę 
zemście silnego i zuchwałego wroga. Środkami 
jego zem sty jest morderstwo i rabunek. Szu
bienice coraz to nowych męczenników podają 
dziejom polskiej m arty ro lo g iiw ięz ien n i kry ją  
tajemnice dzikości moskiewskiej, drogi wygna 
nia przepełnione pędzonymi braćmi na daleką 
i zimną północ; wyznawanie wiary katolickiej 
i mówienie językiem polskim, karane jest jako 
zbrodnia stanu na Litwie; zakonnicy rozproszeni, 
urzędnicy polscy wydaleni, stosunki społeczne 
wywrócone, —  chaos w Polsce panuje, wśród 
tego chaosu rozlega się głos pogardy pijanego 
zwycięz twem barbarzyńskiego Moskala z woła
niem o wyzucie się z godności narodowej, i za
powiada jacy śmierć narodowi. W tym  chaosie, 
w takiej niewoli, od takich usiłowań najezdni- 
ków rozpoczyna Polska rok 18G5.

Sm utny rok nowy! smutny, bo zastaje nas 
rozproszo nycli, rozjednoczonych, upadłych, sn wo
żonych, i do obrony nie gotowych. Sm utny rok 
nowy, bo wśród krwi i nędzy niewolników, za
miast w jtaluości, w godności i w pracy szukać 
środków obrony i sposobów dojścia do nowej 
s i łv, iny zaiwiścią powodowani, wzajemnie oska
rżamy się, szkalujemy, podejrzy wamy, sądzimy, 
i zdaje się nam , że w tym  wewnętrznym sporze 
jest życie, że z niego lepsza przyszłość się wy
łoni. N iebaczni jesteśmy i niepamiętni na to, 
że czas spoczynku jeszcze nic nadszedł, ze wrog 
nas wyzywa do walki, zmusza do niej, i że 
walka ta ła tw ą  jest dla niego, bo pociski nasze

i siły nie na niego wymierzamy, lecz sami na 
siebie szukając ludzi lnnie^rTpęj y iny .

Zamiast jedną falangą występować w tej 
strasznej walce jaką przebywamy,— jedni sądzą, 
że spotwarzeniem ludzi ruchu, a swoją bezczyn
nością, pochlebstwem, zbliżaniem się i łaszeniem, 
zaciekłość wroga rozbroją; drudzy znowuż m y
ślą, że rozsnuciem ogólnego podejrzenia, kłótnią 
i błotem dokuczywszy przeciwnikom, rozróżni
wszy sie przytćm na stronnictwa, wytworzą silę 
na pokonanie wroga; za silę zaś biorą chęci 
swoje zamknięte nie w pracy, lecz w czczych 
odgróżkach, przechwałkach, lekceważeniu wro
ga i w deklamacjach. W takim stanie nic dzi
wnego, że jesteśmy bezsilni i że wróg odnosi 
łatwe tryumfy. Bezsilność zaś nasza jest naszą 
własną winą, jest następstwem naszego własnego
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głupstwa i nieumiejętności ocenienia poloz 
jak również i sposobów, którerni dźwignąć się i 
można, i szanse pomyślnego skutku prowadzonej 
walki na swoją stronę przechylić. Dźwignąć się 
zaś możemy i ciosy wrogów skutecznie odeprzeć 
pracą nieustającą, i w jedności wykonywaną 
w duchu tych zasad, w których się rozwijał ruch 
narodowy w ostatnich latach. Bezczynność i pró
żne wyczekiwanie, rozpaczliwe rąk  założenie 
i biadanie na prześladowanie żadnego pożytku 
nie przyniesie. Miłość kraju, potrzeba ratunku, 
nakazuje nam wypełnienie ważnych obowiązkow, 
których zaniedbanie najgorsze może mićć dla 
nas skutki.

Jakkolwiek trudne jest położenie, przecież 
twierdzenie, że praca narodowa jest niemożliwą, 
jest nie slusznćm. Nie ma dla prawdzjwie ko
chającego swój kraj Polaka takiego położenia, 
w którym by obowiązków służby narodowej do
pełnić nie mógł. Więzienie, wygnanie, bieda 
od tych obowiązków nie uwalnia, a i w kajda
nach będący może jeszcze pracować i służyć, 
wyrabiając w sobie tę podnioslość ducha naro
dowego i te siły moralne, które wrogom nawet

szacunek nakazać muszą. Żadne też prześlado
wanie ’przeszkodzić .nie .możę, oświęcannt ludu
i przeprowadzaniu W życiu i w stosunkach tak 
społecznych jak towarzyskich i wszelkich innych, 
zasady braterstwa z ludem, z mieszczanami i ze 
wszystkiemi klasami naszego społeczeństwa bez 
różnicy wyznania i języka.

Zlanie się wszystkich warstw społecznych 
w jedną narodową massę, przejętą jednymi du
chem i dążeniem do wolności i niepodległości, 
jako następstwo ogłoszonego na początku po
wstania przez rząd narodowy równo-uprawnie- 
nia stanów i wyznań, jest głównćm zadaniem 
pracy narodowej w obecnej chwili. Od niego 
zależy nasza siła i przyszłość nasza. Po jego 
dokonaniu cała potęga brutalna Moskwy i jej 
sprzymierzeńców, okaże się zasłabli do stano
wczego zwyciężenia narodu. Już .wobec sa-
mych usiłowań nad jego dokonaniem, wszystkie 
środki wynaradawiające przez najazd używane, 
teroryzm , moskalenie lub niemczenie ad mini- . 
stracji naszej, kontrybucje, kolonizowanie obcych 
ludzi pomiędzy nam i, skutku przez wroga za
danego nie przyniesie. Już samo to usiłowanie 
ale powszechne, w jedności dokonywane wszy
stkiemi sposobami jakie tylko rozmaitość sto
sunków życia do zrealizowania przedstawia, spo 
tęguje żywotność naszej narodowości do tego 
stopnia, że wszystkie żywioły obce pomiędzy 
nami, a przeznaczone do naszćj zagłady, uledz 
musza przeobrażeniu w kierunku korzystnym dla 
naszej przysłości. Braterstwo w praktyce, łącze
nie się w jedną warstwę narodową— oto nasza 
siła, oto obowiązki, których dopełnienia żaden 
Wieszatiel przeszkodzić nie może. Nie mówmy 
dzisiaj jeszcze o nowem powstaniu, lecz idźmy 
w tym  kierunku, który nam da jego m ożliw ość/ 
w lepszych jak dotąd warunkach i z większemi v 
silami. Róbmy więc wszystko co się tylko da 
i jak da , ażeby tak moralnie jak i materjalnie 
mocno stanąć i przygotować tym  sposobem po-

G h O S  L I T W I N A .

Spełnił się ro k  stary  i cały świat w ita nowego 
gościa — rachu je  się z ubiegłym rokiem , nadzieje, 
wróżby, życzenia, na p o c z y n a j ą c y  się rok  sobie składa, 
a  zab ierając się do dalszych prac i przedsięwzięć, 
oblicza siły, zasoby i do nich zam iary swoje stosuje. 
C zyżbyśm y tak że  obejrzeć się do kola nie m ieli i nie 
postarali się powiedzieć też sobie czego spodziewać 
się możemy i co w tym  poczynającym  się roku  po- 
w innibyśm y rob ić?  Myśli nasze i uczucia w dniu  tym  
ta k  m uszą być różne od myśli i uczuć św iata całego, 
j a k  różne jest zupełnie położenie nasze.

Rok zaledwo ubiegły, po tym  który przed 70cią 
ła ty  w idział ostateczny upadek ojczyzny, jest n ieza
w odnie najcięższym  ze wszystkich jak ie  przeżył n a 
ró d . Jeżeli k iedy to dzisiaj, spełniły się_ wszystkie
I dęsk i, jak ie  przodkom  naszym przepowiadał natchnio- 
1 \y  kapłan i prorok, w sejmowych kazaniach swoich, 
j ;  zaiste, jeżeli w 1794 r. pozbawiono nas ostatecznie 
] aytu politycznego, dzisiaj już  wróg targnął się na 
’ ariarę, na  "język, na samo sumienie narodu, chodzi 
i n u  ju ż  nie tylko o naszą zagładę polityczną, ale o nasz 
i jbyczaj, o naszą cnotę, o to wszystko co wieki wy- 
l •obiły w duszy narodu, i śmiało powiedzieć możemy: 
„ .G dzież je s t boleść, ja k o  nasza boleść? gdzie rów na 
i jaszój, niedola ?“ Nie m ak ątk a  k ra ju , któregoby miecz 
i (pustoszenia nie dotknął, tylu najszlachetniejszych za

wisło na szubienicach, wioski całe w yludnione i lu- 
< dność tysiącam i zapędzona na  Sybir, k ra j cały zdep

tany, wdowom i matkom naszym  wróg urąga, a dla 
i tóerot naszych pobudował szkoły, w których chce je  
nauczyć aby przeklinały  imiona przodków, zaparłszy 
*ię icli wiary, myśli i języka. D otąd byliśmy przed
murzem zrazu chrześcjaństwa, a  później cywilizacji 
zachodniój — teraz wytężono całą usilność na  to, aby 
x przyszłych pokoleń zrobić wrogów tejże cywilizacji,

sługi w strętnych narodowi zasad i przekonań. Nigdy 
w i ę k s z y c h  stra t nie ponieśliśmy, nigdy większe nam  
nie groziły niebezpieczeństwa. Od lat wielu przyw ykli 
do tułactw a, nigdy w takiem  nie byliśmy rozprosze
niu; przed k ilku  dniam i łam iąc opłatek, ten  symbol 
kom unji żywota, gdzieśmy wszyscy za najbliższymi 
gonić myślą nie musieli? po jak ich  świata zakątkach, 
w jakich więzieniach, pod jakiem i grobami w yszuki
w ać nam ich nie przyszło? Przebiegłszy mysią cały 
rok  1864, łzą chyba ty lko pożegnać go możemy.

Czy z weselszą tw arzą przychodzi- do nas rok 
nowy? Są tacy k tórzy  myślą że ucisk moskiewski 
zwolnieje, że się w k ra ju  jakiegoś legalnego stanu 
doczekać będzie można, pod którego osłoną by t jego 
wewnętrzny popraw ić i rany  dzisiejsze zagoić się uda. 
Jest to m arzenie — M oskwa której się wszystko w tym 
roku  udało, nie ta i się ju ż  z tern,, że postanowiła nas 
wytępić i system atu swojego nie zmieni, póki iskierkę 
życia polskiego czuć będzie pod ręką. Naród cały rzą
dowi wtórzy —- starano się mu wmówić, że Rosja 
grabiąc Polskę, swoją ty lko  własność odbiera; prócz 
tego miłość k ra ju  jest tam  tylko miłością jego obszaru, 
wielkości, myślą, że ta  z istnieniem  Polski pogodzić 
się nie daje, i naw et szlachetni między nimi, ci któ
rzy czują całą bezecność postępowania z nam i i są 
jeszcze w stanie rum ienić się, schylają głowy, p rzy
zw alając w ciszy na to, co sm utną historyczną nazy
w ają koniecznością. Obaj sąsiedzi podali Moskwie 
dłonie, wspólnie w pokątnych zmowach swoich po
stanowili naszą zagładę, działają łącznie. D zisiaj cho
dzi o zaludnienie lewego brzegu W isły  osadami nie- 
micckiemi, prawego zaś kolonistami z głębi Rosji 
sprowadzonymi — i po pew nym  przeciągu czasu ukry te  
myśli, przygotow ane zam achy, w ypłyną na wierzch, 
jakieś nowe podziały, k tóreby pozwoliły w ykrzyknąć 
bezpiecznie, żeśmy już na prawdę zabici, że Polski 
istotnie nie ma. Tym czasem  do wszystkich k lęsk  za
daw anych przez Moskwę, w najbliższćj przyszłości,

bo na  wiosnę, dołączy się niezawodnie w wielu m iej
scach głód, bo lud rolniczy przez Moskwę obałamu- 
cony, nie wszędzie brał się do ulubionój mu nawet 
pracy około roli, i wiele pól zaległo odłogiem, zostało 
nieobsianych. Nie trzeba być prorokiem , żeby tak i 
horoskop na  ten rok  zaczynający się wyprowadzić, 
oczywiste to ja k  słońce. Cierpienie i bolesc, prześla
dowania i męki, oto jeszcze dola nasza. A le to już  
musi spotkać wszystkich. Lud, k tóry  najazd  starał 
się teraz  zjednać datkiem  i schlebianiem najnieszla- 
chetniejszym namiętnościom, będzie trapiony rekrutem , 
podatkam i, mową przeciw ną jego duchowi i w strętną 
mu organizacją moskiewską; pozbawiając go o ile 
można kapłanów , będą się starali szczepić w nim du
cha swojego, będzie dręczony moralnie jeszcze więcej 
niż m aterjalnie. O duchowieństwie nie m a co i mówić, 
w szystkie ak ta  dotychczasowe rządu zaborczego aż 
nadto jawnie dowodzą głębokiej jego  do naszego ko
ścioła nienawiści, we wszystkich urzędowych i pół- 
urzędowych organach swoich, wskazuje nań  jako  na 
głównego nieprzyjaciela swego; miasta, w ostatnim  
ruchu  zbrojnym  tak  czynne, u jrzą ludność swą młodą 
dziesiątkow aną przez rek ru ta  a same będą zniszczone 
m aterjalnie; drobnej zagonowój szlachcie całej, Mu- 
raw jew  Sybir na  m ieszkanie przeznaczył, dotychcza
sowi zaś więksi posiadacze ziemscy, podejrzyw ani o to, 
że tradycję narodow ą przechowują w sobie, mieli aż 
nadto czasu przekonać się, że dia nich nie m a prze
baczenia, zrujnow ani praw ie do szczętu, w ysyłani 
w głąb Rosji, m rący secinami na drogach do Sybiru, 
przed k ilkunastu  jeszcze dniam i widzieli, że w ysłanej 
gwałtem z U krainy  deputacji, car nawet przy jąć nio 
raczył. W szyscy ilu nas jest, przeznaczeni jestesiny  
n a  zatracenie, powiedzm y to sobie raz z góry, wszyscy, 
niczego od wroga spodziewać się nie mamy prawa. 
Czyż przeto zginąć mamy? czy w yrok naszych cie
miężców ma się spełnić w istocie ?

Ju ż  S karga pow tarzał, że O jczyzna je s t to u s t a -



dniesienie się polityczne. W każdej prowincji, 
w każdym prawie powiecie inny charakter i for
mę przybierać musi praca i obowiązek narodo
wy, dla tego, żeby ujść śledczej baczności wroga. 
Sposób ten i forma nie potrzebuje być urzędo
wą konspiracją z tytułam i i pieczęciami, roz
maitość działania nie odbierze mu charakteru 
organizacyjnego, jeżeli tylko każdy będzie 
miał w sumieniu i w sercu mocno utwierdzone 
przekonanie, że zlanie się i braterskie połą
czenie z ludem, jest obowiązkiem, od którego 
dopełnienia przyszłość niepodległa ojczyzny na- 
szćj zależy, jeżeli tylko mocno przejęty będzie 
godnością narodową i w iarą, że przebyte prze
śladowania , męki i nędza w pracy i w ciągle 
jednych i tych samych usiłowaniach, w jaśniej- 
szem momencie żywota narodowego wykaża,
' 1 1  /  T l  •  • •  * ' **ze były środkami wyrabiającemi silę i potęgę 
narodu, która go podniesie wśród ludów i ko
roną niepodległości i chwałą wolności uwieńczy.

Pamiętajmy, że od nas samych przyspiesze
nie tej chwały bytu zależy, mianowicie tćż od 
dzisiejszój naszej pracy, która ma zniszczyć 
cały, silny a ostatni aparat, jakiego najezdnicy 
na nasze zniszczenie używają. Pamiętajmy, że 
jak nasza tylko bezczynność zabić nas może, 
tak znowuż nasze tylko usiłowanie i trudy po
dnieść nas mogą. Zrozumiejmy to zaraz, ale 
zrozumiejmy powszechnie, a z pewnością rok 
obecny, który tak smutnie rozpoczynamy, lepszą 
dolą zajaśnieje, i zbliży do nas słońce wolności!

K O R R E S P C M D E N C J E .

'W a r s z a w a , 24 grudnia.
X. X. Od pewnego czasu Moskale rzucają się 

znowuż na nasze kobiety, dla czego, za co? to oni 
sami zapevvno tego nie wiedzą. Zaaresztowane, któ
rych liczba jest nie mała, zostały osadzone po różnych 
więzieniach Szał zemsty jeszcze nie minął, a jest to 
szał wściekły. Ten normalny porządek, o którego 
przywróceniu mówił „Dziennik W arszawski" i Berg, 
jest to porządek terroryzm u, porządek szubienicy, 
więzienia i deportacji. Wyrzeczenie powyższe prze
konać powinno tych wszystkich, którzy liczyli na to, 
że Moskale upamiętają się i zaprzestaną krwawych 
bachanalji, że nigdy nic nie powinni się spodziewać 
od nich. Rządy ich nie są zdolne stać się rządami 
regularnemi; rządy ich, to uorganizowane zdzierstwo 
i łupioztwo. Dziwić się zaprawdę wypada temu nie
poprawnemu łudzeniu się ludzi tak zwanego pokoju, 
którzy konspiracje u nas potępiają. Czyż nie wiedzą, 
M  w obec takiego postępowania najezdników, potrzeba 
gwałtowna i konieczna obrony zmusza do konspiro- 
wania? To postępowanie Moskali odbiera tym pa
nom wszelkie argumentu do obrony ich poglądów. 
Z początku silnie potępiali upadłe powstanie, dzisiaj 
jednak glos ich stał się względniejszym. Trzeba się 
spodziewać, ze przy dłuższej trwałości owego bergo- 
wskiego stanu normalnego dojdą wreszcie do nie- 
uprzedzonego i jasnego spojrzenia na rzeczy i przy
znają konieczność używania środków nadzwyczajnych. 
Zaczęło  ̂ się także, jak to zwykle bywa po klęsce, 
upadlanie się i zbliżanie do Moskali, nie było to po
wszechnym objawem, ale przy zręeznóm łagodnością

no w ie  n ie  Boże — że narody są jakby  osobne stwo
rzenia Jego; złość ludzką może się silić zniszczyć je 
albo przeinaczyć, ale dokazać tego nie jest w stanie. 
Dotychczas wytrwaliśmy próbę grobu, jeszcze chwil 
kilka, jeszcze jedno wysilenie i zbawienie przyjdzie. 
Koleją cierpień historycznych, z rzeczypospolitej szla
checkiej, staliśmy się nareszcie jednym, wszystkie 
klasy społeczności obejmującym jednolitym narodem, 
dopełnić tój wewnętrznej roboty powinniśmy tylko, 
a lepsza zorza nadejść musi. Nie może być teraz 
mowy o orężnej walce, w obecnój chwili jest ona 
zupelnem niepodobieństwem, popychanie do niej na
rodu dzisiaj byłoby tylko nierozumem i szaleństwem. 
Jedno rozwinięcie ducha narodowego, gorące umiło
wanie jego obyczaju, jednem słowem jego misji musi 
nam zapewnić zwycięztwo. W ostatnich czasach na
dużyto bardzo tego wyrazu misja, wieszczowie nasi 
porównywali Polskę do Chrystusa, zdało się nie jedne
mu żeśmy prawdziwie doskonali — żeśmy narodem 
wybranym przed innemi, ale i z tego jużeśmy mieli 
czas się uleczyć. Pomimo to, każdy z nas czuje że 
należy do wyłącznego narodu który zaginąć nie może, 
który ma posłannictwo swoje w ludzkości. Cała siła 
nasza, jest w prawdzie i w świętości naszej sprawy. 
Miłując Ojczyznę, w niej miłujemy wszystko co jest 
szlachetne i wzniosłe, co z praw Bożych naród w swem 
życiu wcielić potrafił, i co nam świętego przekazała 
przeszłość. O takiej miłości Ojczyzny, jeden z pier
wszych dziejopisów naszych, Kadłubek mówił, że jest 
przemożną ja k  śmierć — uczucie to przechodzi przez 
całą historję naszą, po rozbiorze kraju miłość ta była 
deską zbawienia co nas wyniosła z otchłani, jest tą 
nową arką Noego, która nas w dzisiejszym potopie 
zachowa. Skarga, bo jeszcze raz wracamy do niego, 
nife znajdując na chwilę dzisiejszą nic stosowniejszego 
nad rozpamiętywanie słów wielkiego kapłana obywa
tela i prawdziwego narodowego proroka, Skarga tak 
mówił o narodach, źe poczynają się one z miłości Bo-

zaprawnóm postępowaniu ze strony Moskali, mogło
się nim stać; — surowość moskiewska odtrąciła ich od 
siebie, a my mamy w zysku to, że godność narodowa 
uratowaną została. Surowość ta w dalszym ciągu po
godzić musi ludzi różnego widzenia rzeczy i zatrzeć 
siad stronnictw, na czem ogólne siły narodowe zy
skają. Jeżeli z jednej strony, to jest niektórych pa
nów, którzy pragnęli zbliżyć się do Moskali, mogę 
teraz wam donieść fakt ich odsuwania się od nich; 
to i z drugiej strony mogę wam zakomunikować fakt 
rosnącój nieufności do Moskali ze strony włościan 
i także odsuwania się od nich. Zniesienie klasztorów 
dużo Moskalom zaszkodziło u chłopów. Widzieli że 
cios ten spadł na nich zupełnie niezasłużenie i pa
trzyli na dzikość z jaką  ukaz carski wykonywano. 
Dochodzące do nas wiadomości z prowincji o wyko
naniu ukazu, są pełne scen strasznych. Napaść była 
gwałtowna: zakonników z łóżka porywano, bito i ubie
rano w kożuszki moskiewskie i wypędzano z klaszto
rów. Niektórzy omdleli, były wypadki nagłój śmierci. 
Ci, którzy z opłatkami jeździli po wsiach, nie śmieli 
już  powrócić do zamkniętych klasztorów, i biedacy 
tułają się po świecie. Na kwestorzy, których na dro
dze Moskale spotykali, napadali znahajkam i, wie
zione produkta, wozy*i konie im odbierali i pędzili 
batami do naczelników, czasem z habitu obdarłszy. 
Na te sceny patrzyli chłopi, i ?ezultat jest ten dobry, 
źe widząc gwałt i niesprawiedliwość na cichych i Bogu 
poświęconych ludziach ze strony Moskali popełniony, 
przekonali się, iż i oni nie stoją pod prawem i ze 
z nimi w każdej chwili może być to samo. Wszystko 
więc co się u nas robi ze strony moskiewskiój, jak 
i nasyłanie Moskali, obejmowanie urzędów przez nich, 
powoli, ale ściślej za to łączy ludzi różnych pocho
dzeń i zatrudnień z sobą. Nikt głośno nie wyrzeka 
i nie skarży się, bo to nie wolno, ale loika history
czna idzie swoją koleją, znikają różnice, i tworzy się 
jedna masa narodowa.

Bliski pobór napełnia obawą wszystkich. Będzie 
to nowa proskrypcja, której doniosłości i skutków 
dzisiaj jeszcze nie można obliczyć. W ykonaną za
pewno zostanie w ten sposób, jak  wszystkie u nas 
branki. Pogłoska o zniesieniu Królestwa i wcieleniu 
go jako  gubernji do Rosji ciągle trw a, zapewno dla 
tego, że Katkow dowodzi potrzeby jego. zniesienia 
i wystąpił przeciwko tym, którzy radzili zaniechanie 
tego kroku.

Moskale na karnawał przygotowują liczne bale 
i zabawy. Zechcą zapewno, ażebyśmy wspólnie z nimi 
bawili się ,— i być może, będą rozkazy bywania na 
balach rozsyłali pod groźbą uwięzienia i Sybiru.

P a r y ż ,  28 grudnia.
(H .)  XIII. Zorganizowanie się emigracji jest nie 

zbędnie potrzebnem raz dla tego, że przez skupienie 
sił pojedynczych wytworzy się zbiorowa potęga a z nią 
powaga, a powtórc, że w skutek zestrzelenia się wszyst- 
k cli usiłowań w jedno ognisko, będzie mogło przyjść 
do podziału pracy stosownie do potrzeb sprawy na
rodowej, a co ważniejsza jeszcze, żo tym tylko spo
sobem będzie można zapobiedz z góry wszelkim dzia
łaniom na własną rękę, które nigdy rzeczywistego nie 
przynoszą pożytku. Z tego powodu nie powinniśmy 
odraczać i zwlekać wytworzenia jak najsilniejszej mię
dzy sobą organizacji. Mniejsza o formę i tytuł, byle 
organizacja objęła wszystkich członków emigracji tak 
dawniejszej ja k  również nowszej, i byle w myśl po
stawić się mającego programu, każdy z jej członków 

oczuwał się do powinności posłuszeństwa bezwarun- 
owego ustawie organizację całą obowiązującej.

Nie zapominajmy nigdy, że sam fakt wyjścia na
szego z ojczyzny, wynikł jako loiczne następstwo 
gwałtu przez trzy obce rządy na niej dokonanego,

żej, a prowadzi je  mądrość. Ta mądrość jest wielo
raka. Jedna d ja b e l s k a ,  która dowcip swój obraca 
na zdrady i szkody Judzkie, przez grzechy i,oszukania 
i kłamstwa, sławy świeckiej i dobrego mienia dosta
jąc, i ta przewodniczy narodom piekłu zaprzedanym; 
druga mądrość jest z i e m s k a ,  której cały rozum 
w dostawieniu, zatrzymaniu i mnożeniu dóbr tego 
świata; taką mądrość mają politycy, którzy nauczają 
panów i królów, aby tylko doczesnego pokoju i do
brego bytu .poddanych swoich pilnując, zbawiennych 
potrzeb ich zaniechali. Jest nakoniec mądrość n ie 
b ie s k a ,  przenikająca tajemnice Opatrzności; nie mo
żna je j inaczćj nabyć jak przez świątobliwość. Tą 
mądrością opatrzeni byli Mojżesz, Machabeusz i t. d. 
Otóż pierwszą mądrością żyje dziś Moskwa, drugą 
zachód europejski, dla spokoju materjałnego i handlo
wych zysków obojętnie patrzący na mordowanie na
rodów, ostatnićj dojrzałby pewno Skarga w Kościuszce 
i nie jednym  z ludzi oddanych sprawie narodowej po 
upadku kraju. T ą . mądrością wszyscy dziś przejąć 
się powinniśmy. Żadne słowo pisane ani drukowane 
nie jest w stanie spoić iudzi, spaja ich prawdziwie 
tylko jedna ofiara, do takiej ofiary wszyscy dziś po
wołani jesteśmy — do istotnego, moralnego czynu. 
W ostatnich czasach czynem przyuczono się nazywać I 
zbrojne przeciw Moskwie wystąpienie, tymczasem jest 
to zupełnem zacieśnieniem obszernego pojęcia, nietylko 
walką orężna jest walką, nic . ona jedna jest czynem. 
W ytrwanie przy tern co nam przekazała przeszłość, 
rozpromienienie ducha polskiego w około siebie, peł
nienie w życiu zasad wolności i braterstwa, pomaga
nie braciom uciśnionym i prześladowanym w kraju 
i na tułactwie, budowanie w duszach naszych i bli
źnich naszych tej polskiej ojczyzny, którą nam Bóg 
zlecił, będzie takiuiże pełnym zasługi czynem, jak 
wszelkie w danej, chwili osoby swojej poświęcenie. 
Zadań podobnych każdy z nas mnóstwo około siebie 
znajdzie i w kraju i w rozproszeniu. Praca wytrwała,

i z usiłowań narodu, aby gwałt ów w sposób gwał
towny unicestwić, czyli innemi słowy, że wziąwszy 
za broń w celu wywalczenia niepodległości i nie do
piąwszy tego zamiaru, musieliśmy uchodzić przed wro
gami, ciemiężącymi ojczyznę nasze. Nie zapominajmy 
dalej, że obowiązek dobijania się tej’ niepodległości 
jest najświętszy i nigdy ustać nie rnoże, póki “trwa 
czyn rozszarpania, dokonany na naszej ojczyźnie. 
Wyjście z ojczyzny nie uwolniło nas bynajmniej od 
tego obowiązku, t. j. od obowiązku pracy ciągłćj 
w sprawie narodowej. Każdy z nas pojedynczo wzięty 
jest bezsilnym, a dla tego właśnie nie zdoła cokol
wiek dokonać; suma zaś takich jednostkowych usiło
wań, nie będących w związku z sobą, okaże się w końcu 
tak szczupłą, że najmniejszego nie przyniesie owocu 
dia sprawy. Usiłowania przeto podobne można uwra- 
żać jako zmarnowane, skoro stają się bezużytecznemi 
dia sprawy. Inaczej poszykują się rzeczy, jeżeli cała l 
emigracja zleje się z sobą w jedno ciało zbiorowe 
i solidarne.

Jak  wielkich można dokonywać rzeczy skupio- 
nemi siłami przy dobrej organizacji, dowodzą najle- 
piój sławne w dziejach zakony rycerskie i niektóre 
z czysto niby duchownych, lubo z celami świeckiemi. 
Będąc obecnie w położeniu tak wyjątkowem, powin
niśmy czerpać naukę z wszystkiego a oraz wszystkie 
naśladować formy, które dowiodły swej praktyczności 
w doprowadzaniu do celu założonego. Przypatrzmy 
się tylko bez uprzedzenia, jak ie  były zwykłe'początki 
i środki najsłynniejszych w świecie zakonów, które 
następnie tak świetną odgrywały rolę w dziejach 
ludzkości. W ątłe przy swem powstaniu, gdyż zło
żone z niewielkiej liczby ludzi, wzrastają powoli 
w znaczenie i potęgę imponu jącą, a wzrastają głównie 
przez swą organizację wewnętrzną, która zespolała 
w jedno siły wszystkich członków zakonu. Otóż po
dobna organizacja jest i nam niezbędnie potrzebną, 
ponieważ i my powinniśmy być zakonem walczącym
0 niepodległość własnej ojczyzny. Jak  owych zakon
ników ożywiała wiara do nieograniczonych poświęceń, 
tak powinna nas miłość ojczyzny łączyć w zakon o-o- 
towy nieustannie nieść tej ojczyźnie mienie, krew
1 życie w ofierze. Zakony rzeczone stały trzema cno
tami, t. j. czystością, ubóstwem i posłuszeństwem bez- 
warunkowem dla władzy zakonnej. Sądzę, że nie za- 
mykając się do klasztorów osobnych, moglibyśmy przez 
wytworzenie dobrej i celowi odpowiedniej organiza- 
cji związać się w ciało równie potężne i wpływowe, 
ja k  zakony wspomniane, gdyż spoczywające na trzech 
cnotach wspomnianych, lubo z zastosowaniem do dzi
siejszych wyobrażeń a oraz do celu założonego. Czy
stość w znaczeniu wyższem odpowiada nieskazitelności 
obyczajów we wszelkich stosunkach życia, jest przeto 
zawsze wykonalną. Ubóstwo mogłoby odpowiadać go
towości oddawania wszystkiego, co zwiemy naszeni 
na ołtarz ojczyzny, za której niepodległość ciągle wal
czyć musimy, a oraz gotowości udzielania częściowo 
z swych dostatków i zasobow tyle, ile w jakim  cza
sie lub położeniu na rzecz sprawy potrzeba. Posłu
szeństwo zresztą bezwarunkowe jest warunkiem nie
zbędnym każdćj organizacji porządnej, a gdzie nie
posłuszeństwo, tam ani myslec o urzeczywistnieniu 
celu założonego. Jeżeli przeto chcemy być ciałem po- 
waźnem i uźytecznem ojczyźnie, z któr ą nas prze
moc wrogów wydaliła, powinniśmy się zorganizować 
na podstawie cnót powyższych w zakon narodowy, 
dotąd nierozdzielny, dopóki ojczyzna nasza nie odzy
ska niepodległości. Nie dość baw.ć się w politykę, 
lub służyć sprawie całym zasobem zużywającej się 
a dziś już zużytej frazeologji; trzeba zacząć żyć dla 
sprawy wyłącznie, jak  na prawych Polaków przystało, 
czyli co na jedno wychodzi, trzeba się zlać w zakon

wzajemna pomoc, trzymanie się wszystkich świętości 
narodowych i obyczaju naszego, w domu, w rodzinie, 
w stosunkach z bracią, w drobnych nawet codzien- 
nego życia wypadkach, czucie się wszędzie i zawsze 
Polakami, gotowymi do ofiary nie w słowach ale 
w cichości ducha, to nasza broń i dzisiaj. Aliędzy 
obietnicami Ewangelji powiedziano, że kto szuka spra
wiedliwości, temu reszta dodaną będzie. Sprawdzić 
się to musi i ,ua nas. Mieliśmy się za naród Chry
stusowy i jestesmy na samem dnie niedoli, przejrzyjmy 
się w sobie, szukajmy przedewszystkiem tej wyższój 
nadziemskiej Ojczyzny, pilnujmy naprzód w samych 
sobie a potem w braci zdrowia “narodowego, sprawie
dliwości i prawdy, a zdobędziemy Ojczyznę. Stan 
dzisiejszy Europy długo potrwać nie może. Moskwa 
gwałtami swojemi gotuje sobie upadek, a ludzkość 
jedną bursą i handlem żyć nie jest w stanie, przyjdzie 
chwila przełomu, jeżeli nas znajdzie ludem prawdzi
wie odrodzonym w cierpieniu, jeżeli słowa równo
uprawnienia, braterstwa, zaledwo wypowiedziane wej
dą w krew naszą i kości, będziemy pierwsi którzy 
i politycznie zmartwychwstaniemy. Zadaniem więc 
na dzisiaj dla nas jest wytrwałość, praca i miłość 
ojczyzny. Kto w pracach teraźniejszych czuwania 
około ducha narodowego będzie szukał władzy, a więc 
będzie szukał siebie, ten zginie i nic nie dokona; 
prawdziwymi budownikami przyszłości będą ci, któ
rzy siebie zupełnie zapomną, im większą kto złoży 
ofiarę, tym więcej dokona. Rząd narodowy dla tego 
miał poszanowanie i posłuch ogólny, że w nim wi
dziano ideę ofiary, każdy z jego członków w każdćj 
chwili zagrożony był szubienicą, a nikt nawet imie
nia jego w narodzie nic wiedział. Jakkolwiek smutny 
i ciężki jest rok otwierający się przed nami, pracy 
w nim nie zabraknie dla nikogo z chętnych — a żniwo 
ojczyste tym będzie obfitsze, im więcej się wytrwałych 
i godnych znajdzie pracowników.



3

narodowy, nie m ający innego celu istnienia nad nie
podległość ojczyzny, którego zatem wszyscy członko
wie upatrują, w tej właśnie niepodległości główny a po
wiedziałbym jed y n y  cel swego życia indywidualnego. 
T rzeba raz już brać sprawę narodową na serjo, a nie 
zbywać ją  po am atorsku, ja k  się to dotychczas działo 
i praktykow ało. N arzekam y często na obcych, że nam 
nie udzielają pomocy, a zapom inam y zawsze, że prze- 
dewszystkiem  powinniśmy sami sobie pomagać temi 
środkam i, k tóre przez zespolenie sił w szystkich mogą 
się wytworzyć.

W  poprzednich listach moich w ykazyw ałem  w spo
sób dowodny, że począwszy od konfederacji barskiej 
aż do ostatniego powstania włącznie, była zawsze mo
żność t. j .  siła dostateczna do wybicia się na niepod
ległość, przytom, że nie umiano ani sił tych wydobyć 
ani użyć należycie, i dla tego marnowano je  zawsze. 
Przypuśćm y więc, że z upadkiem , t. j. z rozszarpa
niem ojczyzny wytworzą się ciało zbiorowe naksztalt 
zakonu, złożone z ludzi myślących i pracujących nad 
tern wyłącznie, aby wywalczyć niepodległość ojczyzny, 
czyż tak ie  ciało poświęcone jednem u wyłącznie, celowi 
n ie  byłoby k ra ju  ochroniło od tak  częstego a bezcel- 
nego m arnow ania ogromnych zasobów przez niewczesne 
poryw anie się do czynu, lub nieum iejętne użycie s;ł 
zebranych? W iem y wprawdzie, że wielkie sprawy w y
m agają wielkich poświęceń, lecz z drugiej strony na
leży i to uwzględnić, że m arnowanie zasobów bezcelno 
i bezużyteczne nie zasługuje na miano poświęcenia, 
na miano ołiary, k tórą nie je s t i za k tórą  pod ża
dnym nie może uchodzić warunkiem .

Stoletnie blisko doświadczenia pełne cierpień 
i niedoli powinny ju ż  nas były przekonać, że zwy- 
kłemi środkam i nie dojdziemy do cela założonego. 
Położenie nasze je s t zupełnie innetn, niż położenie 
którejkolw iek z społeczności europejskich. Co więc 
je s t gdzie indziej normalnem, nie może mieć do nas 
dotąd zastosowania, póki położenie nasze się nie zmieni 
Po wydarciu nam niepodległości ojczyzny została nam 
gorąca miłość tejże, objaw iająca się nieustannie czy
nami mniój lub więcej głośuemi. Lecz gdy drogi do
tąd  obierane nie wiodły do celu, trzeba je  zarzucić 
a obrać sobie inną, odpowiedniejszą. O statnie w y
padki w yrzuciły nas z zagród ojczystych i skazały na 
tułactw o, które jest zawsze najokropniejszem  dla  czło
w ieka kochającego tę  ziemię, gdzie po raz pierwszy 
światło ujrzał dzienne. R/.uceni nagłe i w znacznćj 
liczbie między obcych, powinniśmy tę przynajm niej 
odnieść korzyść z nieszczęścia, jak ie  nic ty lko ogół 
ale i każdego indyw idualnie tak  ciężko dotknęło, 
abyśm y stanęli przy sobie solidarnie i zlali się z sobą 
w społeczność najsiiniejszem i węzłami spojoną, gdyż 
tym  tylko sposobem możemy się ochronić od zguby 
lub spodlenia Poczucie instynktowe, że tak powiem, 
tćj potrzeby, spowodowało stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy. I.ecz skoro marny się już  stowarzyszać ze 
względu na clileb powszedni, którego wielu nie mają, 
d la  czegóż nie postąpić k rok  dalej i nie powiedzieć 
sobie, ze wyrwani z zwykłych stosunków życia musi
my wytworzyć nowe odpowiednie siły naszemu położeniu 
i obowiązkom względem sprawy, której w k ra ju  jeszcze 
będąc ślubowaliśmy poświęcić mienie, krew  i życie. 
Od ostatniego obowiązku nie może nas nic a nic uwol
nić. Jeżeli przeto je s t  ju ż  niezbędna z samych wzglę
dów indyw idualnych konieczność zespolenia się z sobą, 
złączmy się na serjo i na prawdę w organizm  niero
zerw alny i m ający wszelkie cechy zakonu narodo
wego, którego celem winno być dążenie ciągłe do od
zyskania niepodległości ojczyzny. Sądzimy, że cel 
tak  -wielki, tak  święty, powinienby tych połączyć, 
k tórzy przysięgli, żo dotąd broni nie złożą, dopóki 
z ojczyzny obcych nie wypędzą najezdników.

Program  takiego zakonnego złączenia się z sobą 
wypływa wprost z położenia sprawy i em igracji. J e 
żeli em igracja w swój zbiorowości ma coś dokonywać, 
trzeba przedewszystkiein myśleć o potrzebach codzien
nych każdego w szczególe, czyli należy zbiorowemi 
siłami starać się o chleb powszedni dla tych, którzy 
pozbawieni środków i możności zarobkow ania niezbę
dnie pomocy potrzebują, jak  np. słabi i kalecy, ma
ją c y  wszelkie praw o do naszego współudziału i współ
czucia. D rugą częścią program u obejm ującą obowiązki 
względem pojedynczych członków organizacji będzie 
powinność uzdolniania ich do pracy i na własne utrzy
m anie i na  rzecz sprawy, czyli powinność w pływ ania 
wzajem na ciągłe udoskonalenie się intejlelstualne. 
O rganizacja przeto w inna przysposabiać ludzi do służby 
publicznćj, którzyby mogli i umieli zarazem zarabiać 
sobie na chleb powszedni stosownie do zdolności in
dyw idualnej każdego. T u  wchodzi szczególniój w za
kres obowiązków organizacji obowiązek kształcenia 
młodzieży, której ta k  wiele w sku tku  wypadków osta
tnich przybyło za granicę. Lecz przysposobiając lu
dzi do służby w sprawie, trzeba zarazem  zacząć bez
zwłocznie te prace narodowe, które dziś em igracja 
jak o  em igracja w ykonywać może, a  tern samem w y 
konać powinna.

Londyn, 26 grudnia.
(J . S.) Zbliżające się święta i mrozy styczniowe 

oziębiły mocno sfery polityczne, i mężowie stanu 
w słodkiem  farniento, w kołach blizkieh im istot, 
spędzają czas po mozolnych trudach  dla dobra w ła
snego i przemysłowców' wzdychających do pokoju. 
W  paryzkim  świecie są koterje, partje, koła, barwy, 
odcienia, wzajem nie walczące z sobą. Przeto życie 
polityczne tam  jeszcze nie stygnie tak  rychło ja k  
w A nglji, gdzie są ty lko dwie partje, wigów i torysów, 
spierające się nie o zasady, ale walczące pod jednym  
sztandarem , składają jeden obóz i zm ierzają do 
jednego celu złota i w ładzy. W patrzyw szy się w or
ganizm społeczny i polityczny Ałbionu, można zaraz 
dostrzedz b rak  niepodległego życia i fantazji, tych

dwóch pierwiastków niezbędnych narodom, tych jed y 
nych czynników postępu do doskonałości. Cała Anglia 
jest obszerna fabryka, a naród według swego mate- 
rjalnego bytu, bo m oralny i naukow y bez metalo
wego gruntu  nie wiele tu  znaczy, dzieli się na  dwie 
k lasy: produkującą i spożywającą. Całe m asy ludu 
składające fundam ent i opokę wielkości B rytanji, 
obrócono tu  w m iljony nie istot m yślących i niepod
ległych światów, ale kółek i innych mechanicznych 
narzędzi, stosownie do an trepryzy  fabrykantów . Z brza
skiem dnia już naród staje do pracy, aż do głębo
kiej nocy, pozbawiony wszelkich praw  niepodległości. 
S traszny to obraz, żadne pióro, ani pędzel jonialnego 
artysty  nie jest w stanie skreślić naw et jego  szkicu. Jest 
to piekło Dantego, raj stracony Miltona. K ilkaset ty
sięcy dorobkowiczów, w ciągu wielu wieków utrzy
mują w niewoli m iliony pokoleń. O brazy nędzy w tej 
krain ie są tak  okropne, że człowiek serca nie może 
raz je  widząc nie rzucić przeklęstw a na tych, którzy  
pod płaszczykiem postępu i wolności, opanowali nie
podległych w jarzm o cywilizowanej niewoli, ducha 
i ciała. Narody pod rządem A nglji stają się ilotami. 
150 miljonów Indjanów, pogrążonych w głęboką ciem
notę i fanatyzm , stanowią własność koinpanji k ilku 
tysięcy akejonarjuszów, którzy pod osłoną 40,000 n a 
jem nych żołdaków i nikczem nych sipajów, exploatują 
tę cudowną krainę, kolebkę'- rodu ludzkiego. O kru
cieństwa jakiem i się odznaczyli A nglicy w Indjach 
w czasie wojny za niepodległość, przechodzą wyo
brażenie. Przedstaw im y wam z czasem okres tćj szkoły 
wyrałinowego despotyzmu, z której czerpią natchnie
nia K atkow y i podobni im profesorowie wstecznej fi
lozofii, w której kształcą się Palm erstony i im po
dobni sternicy ludów. Jest niezbędnem dla nas, po
znanie rozwoju historycznego życia narodów i tych 
m oralnych cierpień, które w przyszłości prow adzą do 
zupełnej zagłady narodowości. Przyszłość jest rezul
tatem  przeszłości, badając obecny organizm  społeczny 
w A nglji, można śmiało wnioskować, że A nglja je 
żeli nie będzie zdobyta orężem, to zniknie w podbo
jach, jak  zniknęli G recy i Rzymianie. Z każdym  
rokiem  w yludnienie A nglji przewyższa przychód, z je 
dnej strony nędza zmusza do emigracji, z drugiej 
nowe zdobycze unoszą kolonistów i wojska. Naro
dowość nie składa się z języ k a  i w iary, A ustrjak  
może wyuczyć się mówić po w ęgiersku jed n ak  nie 
będzie W ęgrem , miliony Anglików w Am eryce pół
nocnej są zaciętemi wrogami Ałbionu. Obecne chwile 
są wielkie, na całym globie poruszone życie narodów, 
ju trznia lepszej przyszłości już świeci, chociaż mgła- 
wern i dalekietn światełkiem; ludzkość stanęła do pracy 
i średniowieczny feodalizm, ten  statu quo odwiecznej 
ty ran ji, znika z powierzchni Europy. Non possumus 
ju ż  nie rozlega się gromem Jowisza, a kapitolium , ta  
niedostępna dzielnica despotyzmu, u jrzy w krótce trój
barw ną chorągiew niepodległego ludu.

W ypadki dziejowe lecą siłą pary, m oralna i fi
zyczna postać świata ciągle się przeistacza. W olność 
pomimo tam y stała się niezbędnym  w arunkiem  egzy
stencji narodów.

Nowiny polityczne dziś" są jedynym  pokarm em  
duchowym wykształconych narodów, tylko tą  drogą 
ludzkość może dojść postępu, badając obecny rozwój 
życia i wypadków na całym globie.

Do Londynu przybył lord Lyons, poseł angielski 
w W aszyngtonie, gdzie bezowocnie pracował nad prze
mianą polityki Lincolna. Z araz  po przybyciu miał 
posłuchanie u Russia, a potem spędził k ilka  godzin 
z Palm erstonem .

Z nany  sir H enryk  Bulwer udał się z Stam bułu 
do Egiptu  na fregacie Caradoc, w interesie nowych 
in tryg  przeciw Francji.

Z  Indji donoszą o nowym uraganic, k tóry  zrzą
dził ogrom ne spostoszenia nietylko w portach ale i na 
niwach, w wielu miejscach są oznaki głodu, co przy 
niedbałości władz angielskich sprowadzi śmiertelność 
okropną.

W kołach wyższych londyńskich mówią, że mini
sterstwo M ensdoria prędko runie, albowiem e n t a n t e  
Co r  d i  a l e  o którym  m arzono z F rancją , zupełnie nie 
udało się. M etternich poseł w Paryżu, będzie powołany 
dla utworzenia nowego gabinetu.

K rążą pogłoski że Napoleon III, ma na nowy 
rok ogłosić zmniejszenie francuzkiej arm ji, podajem y 
je  jedyn ie  dla pokazania, jak im  krzyw em  okiem spo
gląda A nglja na  kolosalne siły Francji.

Z nakom ity patrjota włoski kardynał A ndrea, k tóry  
obecnie zam ieszkał w Neapolu, zrobił wizytę ks. H um 
bert w czasie jego  przybycia, je s t to krok  wielce 
szlachetny i znaczący.

G abinet Napoleona ostatecznie sformowany z n a 
stępujących osób: Conti, radca stanu, szefem gabinetu; 
Sacaley, podszefem; Pietri, prywatnym  sekretarzem .

Z T urynu  piszą, że jen. Lam arm ora, z powodu 
niechęci pewnego dworu, poda się do dymisji w końcu 
lutego; fakt ten  jeżeli się spełni, będzie smutnem zja
wiskiem zależności włoskiego rządu od obcych, a w yj
ście Lam arm ory w ta k  waźnyeh w ypadkach, będzie 
szkodliwe dla k ra ju .

W  City londyńskićj tym  centrze świeżych nowin, 
w tej wyroczni, głoszą żc powstańcy w Satł-Domingo 
chcą przyznać pro tek torat angielskiej korony, w tych 
w arunkach ja k  by ły  W yspy Jońskio. Zrzuciwszy 
kajdany hiszpańskich despotów, w kładać obróżkę an
gielską, niedorzecznie, niech zajrzą do K anady, zobaczą 
ja k  ten pro tek torjat zniszczył dobrobyt m ieszkańców 
i zasiał z iarna niezgody między kolonistami.

W iktorja , królow a angielska, nieodznaczająca się 
w ielką wspaniałomyślnością, w przeszłą sobotę w swoim 
zam ku Osbornie, wystąpiła z ofiarami dla biednych, 
zam ieszkałych w jć j  pryw atnych posiadłościach. Szkoda 
że ten cel szlachetny odziano w m askaradnv kostium.

Zebrano do 800 dzieci biednych w yrobników, ferme- 
rów i szkoły W hippinghain, w zim nych kory tarzach  
pałacu, gdzie po 2-godzinnem oczekiwaniu, wprowa
dzono czeredę do obszernych salonów, gdzie stały  
sosny, obwieszone podarunkam i, bielizny i odzienia, 
a królowa w towarzystwie w ystrojonych pań dworu 
i księżniczek, obdarow ała bielizną dzieci fermerów, 
a wyrobnikom  dawano cacka i łakocie, dla których 
korzystniej byłoby parę groszy na chieb powszedni.

Ks. W alji nie zajm uje się zupełnie sprawami n a 
rodu i kształceniem  się do tej przyszłości, ja k ą  mu 
dało przeznaczenie, przepędza czas na łowach w S an 
dringham .

Lord D erby w raca do zdrowia, i ma wystąpić 
w opozycji.

K siąże Cam bridge uczciwie pracuje w izytując 
szkoły i w spierając rzemiosła.

K reśląc.w am  obecne położenie angielskiego na
rodu, nie możemy przejść milczeniem spraw  naszćj 
emigracji. K om itet z wielką pompą na Angłję i Irlan- 
dję powstały bez głosowania, zniknął bez śladów. 
W szystko skończyło się na czczych frazesach i ogól
nikach, nie oziębłość była powodem, ale nieum iejęt
ność działania członków, nie posiadających zaufania 
większości. W ystąpienie ,,W olnego Głosu", tego wstecz
nego pisemka, redagowanego przez p. Żabickiego, bez 
celu i zasad, przeciw „O jczyźnie", jest stereotypem 
„żakow skich" kp inek  „W ytrw ałości" nad szlachetną 
dewizą „O jczyzny", nie dziwimy się także tym  sate
litom, nieuznanego r e p r e z e n t a n t a - p e ł n o m o c n i k a ,  
uzurpującego w niebyw ały sposób w ładzę w imieniu 
rządu naród. Ci panowie jako pasożyty na obczyzme 
razem z swemi organami, nie zajm ują nas wcale i ich 
pokątne intrygi przeciw „O jczyźnie" i innym  orga
nom polskim, przejdą bezowocnie razem z m rzonkam i 
sterow ania losem emigracji. M usimy glos nasz pod
nieść publicznie w imieniu rodaków, przeciw zachcian
kom n i e d o u c z o n y c h  p o l i t y k ó w  i hańbieniu spra
wy narodowej przez podobnych samozwańców. Nie 
jest to zdanie moje osobiste, ale większej części wy- 
chodztwa zamieszkałego w Angiji, a których głos 
prosim y zamieścić w szpaltach „O jczyzny".

P O L S K A .
— „D ziennik W arszaw ski" w Nr. 294 zamieszcza 

przez cara potwierdzone „przepisy dotyczące u trzy
m ania i zarządu klasztorów rzymsko-katolickich w Aro- 
lestwie Boiskiem ." Przepisy te dzielą k lasztory  na 
etatowe i nieetatowe.

Przepisy te zbijają najzupełniej tw ierdzenie prasy 
m oskiewskiej, jakoby klasztory nie miały być rządo- 
wemi. Później pomówimy obszerniej w tym  przed
miocie, tu tylko wspomnieć wypada, że klasztory prze
chodzą -pod władzę czysto-rządow ą, albowiem: za
rząd ich głównie spoczywamy ręku  gubernatorów  i dy
rek to ra  komisji spraw wew. i duch., obecnie pod za
rząd znanego z polakożerczych dążności ks. Czerka; 
skiego, biskupom tylko dla decorum zostawiono m ałą 
władzę nad klasztorami. W edług tych przepisów ogra
niczono wstępowanie do now icjatu, do czasu w któ
rym nieetatowe klasztory zam knięte zostaną, a każdy 
wstępujący do now icjatu musi mieć pozwolenie ko
misji i gubernatora, zakonnicy prócz tego oddani 
są pod dozór policyjny, a jeśli, czego się spodziewa
my, przepisy ściśle spełnionemi zostaną, będą najzu
pełniejszymi więźniami w kościele i celach swoich. 
Podajem y spis tak  nazwanych klasztorów etatowych.
A) męzkie: 1) zakon kks. Paulinów w Częstochowie; 
2) siedm klasztorów kks. Reformatów: w K aliszu, W ło
cławku, Stopnicy, Pińczowie, Lutom irsku, Pilicy i J ę 
drzejow ie; 3) pięć klasztorów kks. Bernardynów : 
w Kole, K azim ierzu, W arcie, W idaw ie i we wsi W ieł- 
ko-W oli w pow. Opoczyńskim ; 4) zakon kks. Augu- 
stynijanów  w W ieluniu ; 5) cztery klasztory kks. Do
minikanów: w Lublinie i Klimontowie, i we wsiach 
Gidle w pow. P iotrkow skim  i Kole W ysokiem w pow . 
R adom skim ; 6) zakon kks. Franciszkanów  w Kaliszu; 
7) zakon kks. Kamedulów w B ielanach pod W arsza
wą; 8) trzy  klasztory  kks. Kapucynów: w Łomży, No- 
wem-Mieście i Z akroczym iu; 9) zakon kks K arm eli
tów trzewiczkowych we wsi Oborach powiecie Łipno- 
w sltim ; 10) zakon kks. M arjanów w M arjampolu. r—
B) Żeńskie: 1) zakonu B enedyktynek, dwa klasztory: 
w Łomży i Sandom ierzu; 2) zakonu B ernardynek, trzy  
klasztory: w W ieluniu , W arcie i św. K atarzyny  pod 
K ielcam i; 3) zakon D om inikanek w Piotrkow ie; 5) za
kon F ranciszkanek  w C hęcinach; 5) zakon N orber
tan ek  w 1 bramo w icach; 6) zakon Sakram entek w W ar 
szaw ie; 7) zakon W izytek  w W arszawie. W szystkie 
inne klasztory teraz nie zam knięte, uważane być mapą 
za nieetatowe, to je s t przeznaczone do zamknięcia.

— M oskiewska gazeta „D ień" umieszcza wielce 
ciekaw ą korespondencję z U krainy , o niszczeniu k rzy 
ży, k tórą  dajem y w doslownem tłumaczeniu: ,,Z!e zro
zum iała myśl w ładzy jed n a  z powiatowych policji, po 
w iada ta  gazeta. W  zapale gorliwości, rozporządze
nie eparchjalnej władzy (tyczące się zniesienia starych 
krzyżów), zam ieniła w zupełną wyprawę na wszystkie 
w ogóle krzyże. Członkowie policji zaczęli rąbać krzy
że, ja k ie  im pod rękę w padły— nowe i stare. W szyst
ko to było zrobione z takim  pośpiechem i lekceważe
niem, o jak ićm  nam  Rosjanom bez w stydu wspomnieć 
niepodobna; b łagania włościan o w strzym anie niszcze
nia t y c l i  ś w i ę t y c h  d l a  n i c h  g o d e ł ,  odpierane 
były w oburzający sposób ... Policja nie wezwała do 
udziału przy tćj czynności, ani miejscowych ducho
w nych, ani tćż mirowych pośredników, najbliższych 
nauczycieli i przewodników tutejszej ludności wło- 
ściańskićj. Zapom niała, że z tradycjam i religijnem i 
ludu w tak  b ru talny  sposób igrać nie wolno. Wyka
zała przytóm  zupełną nieznajomość historji kraju,
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k tóry  niestety w ciągu 500-letniego polskiego pano
w ania przy jął wiele zwyczajów i obyczajów polskich, 
k tóre  weszły w krew  i kości ludu tutejszego, a w y
korzenienie k tórych je s t tylko moźebnem przy zdro
wo obmyślanóm systemie i pasterskiern przekonyw aniu 
duchowieństwa.

Na pierw szą wiadomość o tak  niewłaściwćm po
stępowaniu miejscowej policji, w skutek zażaleń wło
ścian do mnie zwróconych ja k o  do prezesa ich gm in
nego zebrania, wezwałem panów mirowych pośredni
ków o napraw ienie błędu naszej policji. Panowie po
średnicy załagodzili tę spraw ę (?), lud poddał się ich 
wymaganiom. Zapytacie: ile kosztowało pracy prze
konać lud , że środek ten (niszczenia krzyżów) jest 
konieczny w k ra ju , w którym  w ostatnich polskich 
m anifestacjach krzyż święty poza cerkw ią był przez 
Polaków  uw ażany za przedmiot pogański; lud zgadzał 
się z tem przekonaniem , lecz pokazywał na tuż sto
jące i przez policją ocalone kam ienne polskie krzyże 
lub figury św. Jana . Istotnie, policja nieostróżnóm 
swóm postępowaniem mogła w niepewność wprowa
dzić naszą ludność w ie jską , k tó ra  i dziś już  dzięki 
wszędzie gnieżdźącój się polskiej propagandzie, za
czyna niedowierzająco spoglądać na w prow adzany tu  
rosyjski elem ent, przypisując m u— prześladowanie jego 
religji f 1)! Policja, zniszczywszy ubogie prawosławne 
drew niane krzyże, i zostawiwszy piękne kam ienne 
polskie, już tćin samem ja k b y  chciała okazać pier
wszeństwo katolicyzm ow i! “ Otóż same dzienniki mo
skiewskie przyznać nareszcie m usiały prześladowanie 
godeł chrześcjańskich w sposób bru talny  dokonywane, 
a co więcćj przyznały, że naw et lud u k ra iń sk i, k tóry  
był i je s t greckiej w iary, to niszczenie i nierozumne 
rzucanie się na religję, źle i z oburzeniem przyjm uje. 
Jeżeli na U krainie lud nie ta i boleści i oburzenia 
swojego z powodu tego prześladow ania, o ileż silniej- 
szem jest i musi być ono pomiędzy litewskim  i pol
skim  ludem, który w yznaje katolicyzm.

— „D ziennik  W arszaw ski" drukuje  w tłum acze
niu z rosyjskiego z czasopisma „D ień", artyku ł Koja- 
łowicza p. t.: O Chełmskich Unitach, w których uni
tów nazyw a rosjanam i i powiada, że unja spolonizo
wała się, że rząd  rosyjski musi ją  odpólonizować, na
pada przytem  na  ks. Kalińskiego i kapitułę; co wszyst 
ko notujem y ja k o  fak t w skazujący, że w rządzie mo
skiewskim tajem nie pracują nad zamachem, jaki uczy
nić zam ierzają na religję unitów. Niebezpieczeństwo 
grozi im wielkie — i wcześnie do obrony powinni się 
przygotować.

—  „W ileńskij W iestn ik" donosi1, że m ieszkań
cy m iasta Pohocie, w pińskim powiecie, m ińskiej gu- 
bernji, w liczbie 81 obojga płci, i m ieszkańcy okoli
cznych 4 wsi w liczbie 543, przyjęli prawosławie; 
zapewno zmuszeni do tego zagrożeniem w ygnania.

—  Do narodowych (? )  rosyjskich dwuklasowych 
szkółek w W ilnie uczęszcza 289 uczniów, z tych 212 
w yznania rzym sko-katolickiego, 70 prawosławnego, 
i 7 różnych chrześcijańskich. Cyfry mówią same za 
siebie.

— „Podolskie E parchialne W iedom osti" donoszą, 
że w ciągu pierwszej połowy 1864 r. na Podolu prze
szły 3 osoby ze starow ierstw a na prawosławie, a prócz 
tego zmuszonych było przyjąć toż samo prawosławie 
107 katolików , w tej liczbie 65 mężczyzn i 42 ko
biet, 1 m ahom etanin i 4 żydów. W  tymże samym 
czasie przeszło z prawosławia na katolicyzm (zapewno 
tajem nie) 10 osób, tj. 3 mężczyzn i 7 kobiet.

—  „Ostsee Z tg" donosi, że O ksiński dowódca 
oddziału w czasie powstania, w Czerwcu z r. schwy
tany  przez Prusaków  i osadzony w domu poprawy 
w Kościanie, został wypuszczony z więzienia i do 
gran icy  francuzkićj aż do A kw izgranu z policjantem  
odesłany.

—  „Staats-A nzeiger" donosi, że rząd moskiewski 
osiedlił kosztem skarbu polskiego, w guberniach po
łudniowych Rosji około 10,000 Niemców, k tó rzy  w sku
tek  powstania opuścili Polskę dla ocalenia życia, które 
niewierny przez kogo, jeżeli nie byli zdrajcam i spraw y 
polskiej, miało być zagrożone. Obecne położenie tych 
Niemców m a być zadowalniające. Zapewno nadej
dzie czas, że i ci Moskale i Niemcy, którzy dzisiaj 
osiadają na L itw ie, ażeby zmoskalić ten k raj, w yno
sić się będą, czując, że za różne w iny i w ystępki od
powiedzieć muszą przed narodem.

— Cesarz austrjacki hojną dłonią rozsypał po
m iędzy urzędników Polaków w Galicji ordery, krzyże 
i medale, w ynagradzając ich gorliwość w uśm ierzaniu 
p o r u s z e n i a  (sic) w G alicji, wywołanego przez po
wstanie w Kongresówce. Są to więc nagrody po pro
stu za zdradę. Nie będziemy drukow ać obszernej 
listy, za takie czyny udekorowanych, bo podały już  
ich nazw iska dzienniki lwowskie i krakow skie. Cie
kaw ych odsyłam y do tych dzienników, my tutaj no
tu jem y tylko fak t dania tych dekoracji za denuncja
cje, łapania i inne podobne zdrady.

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
K ronika polityczna z ostatnich dni żadnych w a

żnych faktów nam  nie przedstawia. S tan E uropy nie 
zmienił się wcale, żadna z ważnych kwestji nie zo
stała rozstrzygniętą, wszędzie panuje oczekiwanie obo
ję tn e  i tłum ione niezadowolenie z reakcyjnego k ie
runku  w szystkich prawie rządów europejskich. W szel
k ie  śmiałe wystąpienie przeraża um ysły dyplomatów 
rodzi obawy i trwogi, k tórych następstwem  jest poli
ty k a  półśrodków, powolnego posuwania się, w ikłania 
i zamętu, k tó ry  zawsze zapowiedzią je s t burzy.

*) M iedzy w łościanam i chodzi p og łosk a , że  prędko będą  
im  % domów odbierać obrazy. ' ' I

O braz zam ętu przedstaw ia szczególniej Polska 
rozciągnięta na torturach, a od pokonania której w o- 
statniem  powstaniu rozpoczęła się obecna reakcja w E u 
ropie. T rzy  rozbiorcze rządy zmówiwszy się na stłumie
nie ostatniego w niej tchu — logiką postępowania 
swego w Polsce popchnięte zostały do występowania 
i w innych sprawach przeciwko wolności i zasadzie 
narodowości wchodzącej dopiero w prawo publiczne 
E uropy . Stanęły zgodne z sobą, jak o  groźba dla in
nych krajów , gotowe stłumić wszelki ruch i dążenie 
ku odmienieniu ciążącego straszną m artwotą porządku 
niewolniczego w Europie. W  Polsce wznieca w nich 
obawę wszelki ślad życia. Kilkudziesięciu zakonni
ków starych i słabych wypędzonych z ojczystej ziemi 
i szukających schronienia w świecie, porusza policję 
trzech państw, uruchomia ich armje. — „Posener Z tg" 
donosząc, że wypędzonych zakonników umieścili tym 
czasowo M oskale w m iasteczkach bliskich granicy 
Poznańskiego, jako to w W arcie, w Kole, w Kaźmie
rzu  i w Kaliszu, gdzie ich surowo strzegą, mówi, że 
pomimo tego strzeżenia, ze strony pruskiej o b a w i a n o  
s i ę ,  aby rząd rosyjski nie zostawił ich bez dozoru 
i aby  nie przeszli przez kordon graniczny i nie szu
kali schronienia w Poznańskiem  i w Prusach Zacho
dnich. Obawa ta  spowodowała wysłanie świeżych 
oddziałów w ojska pruskiego dla wzmocnienia załóg 
dotąd nad granicą K ongresówki stojących. Obawa 
ta  je s t wielce charakterystyczną i oznaką czasów. 
Rząd p rusk i na kilkudziesięciu zakonników  polskich 
w ysyła wojsko.

Obawę tę widzimy we wszystkich położeniach, 
a w niej m a przyczynę ów zam ęt obecnej chwili, 
W  Niemczech zamęt ten je s t również silny. Spraw a 
szlezwig-holsztyńska poróżniła Niemcy pom iędzy sobą 
i przyjm uje obrót kw estji niem ieckiej, to je s t kwestji, 
k tó ra  dać może powód do reform y zw iązku i rozpa- 
dnięcia się na trzy  grupy państw  niemieckich. Nie 
będziemy tutaj opisywać wszystkich domysłów i po
dań w rzeczy pretensji rozm aitych kandydatów  do 
tronu zdobytych księstw na Danji, to tylko pewna, 
że każde książątko niem ieckie ma jakieś ty tu ły  do 
posiadania tych księstw  i każde z nich rade byłoby, 
ażeby jedność niemiecka stw ierdzoną została w ten 
sposób, żeby każdem u z nich dano po kaw ałku nad- 
elbiańskiej ziemi. p. B ism arck je d n a k  m niema, że ty 
tuły Prus do posiadania tych księstw, są najpow a
żniejsze i że kom isja prawników proponowana przez 
niego dla przedyskutow ania praw sukcesyjnych, przy
zna to prawo Prusom. Obłąkanie elektora heskiego, 
w yradza nowy przedmiot do spraw w Niemczech. Au- 
strja  już wcześnie stara się odsunąć wpływ Prus. na 
sprawę heską. P rojekta p. Pfordtena i Beusta, utwo
rzenia niemieckiego Sonderbundu robią dużo hałasu, 
chociaż zdają się one być niczem więcej ja k  tylko 
postraszeniem  P rus i A ustrji, ażeby spuściły z tonu 
i arbitraln ie sprawami Niemiec nie rozrządzały. Pro- 
je k ta  te jednak , jeżeli zaw ikłania niem ieckie wzma
gać się będą, mogą doprowadzić do w skrzeszenia 
Zw iązku reńskiego, który oprzećby się musiał na F ran 
cji i Napoleona w takim  razie postawił znowuż na czele 
Europy. Do tego obrazu spraw różnorodnych w Niem
czech, a grożących im rozbiciem, dodajm y jeszcze 
spraw y wewnętrzne różnych państw  niemieckich, ja k  
np spór ludu i Izby pruskiej, k tóra  ma być w krótce 
zwołaną w Berlinie z koroną, a k tóry  stał się kwe- 
stją utrzym ania konstytucji w Prusach; dodajm y ro
snące niezadowolnienie w A ustiji z rządów  szmerlin- 
gowskich, a będziemy mieli dokładne wyobrażenie o ro- 
zliczności m aterjalów palnych, nagrom adzonych w środ
kowej E uropie a k tórym  tylko wybuchnąć nie po
zwala szeroka dłoń królów, policjantów i wojsk, ja k  
również niedolęztwo ludów i nieumiejętność obrony 
ich w łasnych interesów.

Stan W łoch również je s t groźny i zamięszany. 
Rząd włoski zdaje się, że zerwał zupełnie solidarność 
z p artją  czynu, k tó ra  ty le zasług położyła w odbudo
w aniu W łoch i postępuje drogą reakcyjną. Nie stłumi 
jed n ak  ruchu narodowego we W łoszech, k tóry  dotąd 
nie przestanie fermentować, dopóki W enecja i Rzym 
nie będzie w posiadaniu Włochów. Papież zaszkodził 
sobie ostatnią encykliką, k tóra  zdolna je s t zaniepokoić 
i obawą przejąć sumienia ludów katolickich, a po
cieszyć nieprzyjaciół kościoła, jak  z drugiej strony 
pomnożyć trudności w obronie dla tych, którzy  w ła
dzę świecką przedstawiali jak o  nie stojącą w sprzecz
ności z rzeczywisteini interesam i ludów. Niezadowo
lenie z papieża i z rządu włoskiego powiększa się, 
a niezadowolenie podobnego rodzaju, każdy to widzi, 
p rzy  nierozwiązanej kwestji jedności włoskićj, zamie
nić się może w burzę, k tóra spokój ospały E uropy  
zakłóci.

Nie brak je s t także różnych kw estji i spraw na  
W schodzie, k tórych  ani idący w reakcję książę Kuza, 
ani książę Michał, ani też W ysoka P o rta  i jćj opie
kunowie długo utrzym ać w zawieszeniu nie potrafią.

W  Rosji nienawiścią do Polski wywołane dążenie 
socjalne z czasem rozłoży to państwo; w Am eryce 
straszna wojna, niepokój w M eksyku i w południowej 
Am eryce, zmienić także musi dotychczasową postać 
tćj części świata.

W szędzie więc nagrom adziły się w obfitości spra
wy i dążenia, k tóre długo być może, będą jeszcze 
m aterjałem  burzy, ale które do reszty  wywróciwszy 
podstawy m oralne społeczeństwa i podkopawszy przez 
to  siłę państw  exystująeych, skończyć się muszą k a 
taklizm em  i odm ianą zupełną stosunków talc narodo
wych, społecznych ja k  i politycznych nietylko w E u 
ropie, ale i w innych częściach świata.

Z Petersburga nadeszła wiadomość do Berlina, 
że G orczaków ma wziąć dym isję, a  Budberg objąć

jego posadę. W  Paryżu  am basadorem  ma być Milu- 
tyn. Pogłoski te ju ż  od dość dawnego czasu powta
rzają się. Zapisy n a  ostatnią loteryjną pożyczkę ro
syjską wyniosły sumę 115V* milionów rubli sr. m ają 
być użyte na spłacenie długów. Zabory moskiewskie 
w Turlcestanie coraz większe rozm iary przybierają. 
Moskwa zdobyła z r. udzielne państwo K okanię. 
a świeże wiadomości donoszą, że car pisał do Em ira 
Buchary, gdzie ma swojego posła, ażeby dozwolił woj
skom rosyjskim  przejść przez terytorjum  blicharskie. 
Podobne przechody wojsk przez chińskie posiadłości 
w M andźurji dały powód do zagrabienia w czasie 
wojny wschodniej całej północnej M andźurji — i Bu- 
chara  więc je s t zagrożoną.

Carowa z Nicei ma wyjechać 2go stycznia r. b. 
B aron M eyendorf jeździł do F lorencji odwiedzić Ca
rewicza. Stosunki więc Rosji z Rzymem nie są zer
wane. Owszem krążą wieści znowuż, że carewicz ma 
odwiedzić Rzym.

Z A ustrji donoszą, że p. Schm erling, żąda ustą
pienia z m inisterjum  sprawiedliwości p. Ile jna . K rążą 
też pogłoski że i p. Mensdorff ma ustąpić tekę m ini
stra  spraw  zagranicznych p. Metternichowi. Izba 
wyższa w W iedniu 27 grudnia uchwaliła ustawę wzglę
dem podwyższenia podatków i podwyższenia zwrotu 
cła od wywozu cukru  zupełnie zgodnie z uchwałami 
izby deputowanych. Konferencje nad trak tatem  cel
nym A ustrji z brusam i rozpoczęły się w W iedniu. 
Bar. H oek miał już naradę z p. Bismarckiem, k tóry  
się sk łania do ustępstw. Postanowiono w Austrji sprze
dać dobra rządowe towarzystwu belgijskie mu. Mają 
urządzić stację fioty austrjackićj na morzu pólnoenem. 
W ydział finansowy rejchsrathu w W iedniu zapropo
nuje zniesienie sumy na tajem ny fundusz, k tóry  miał 
być przeznaczony na subsydja dla gazet popierają
cych politykę austriacką. Cesarz austrjacki nie przy
jął adresu od szlachty szlezwig-holsztyńskiej.

P rusy  zaprotestowały przeciwko wejściu w życie 
trak ta tu  telegrafowego między Holsztynem a Lubeką 
i H am burgiem  z powodu, że zaw arcie trak ta tu  prze
chodzić miało kom petencje kom isarzy związkowych.

Iliszpanja  ma zrzec się St. Domingo, a w ojna 
je j z P eru  zdaje się nieochybną. W ojna w półno- 
cnój Am eryce skończyć się może zwycięztwem półno
cnych, jeżeli wiadomość, że jen era ł Sherm aun zdobył 
Savannah, potwierdzi się.

Sąd w Genewie, którem u oddano sprawę obwi
nionych o wywołanie krw aw ego starcia w tem mie
ście dnia 22 sierpnia, wszystkich dnia 30 grudnia 
uznał za niewinnych. W yrok  przyjęła publiczność 
z radością. Koszta procesu płacić będą władze związ
kowe.

Odbieramy już po zam knięciu  d zisiejszego numeru list  smu
tnej treści, który tu podajemy:

Szanowny R edaktorze!
Sądząc że  to ciebie w ięcej niż kogo innego obchodzi, do

noszą ci sm utną wiadom ość, że dziś ,o o-ej po południu dnia 29 
grudnia w G enew ie, nasz Edward Ż eligow ski życie zakończył; 
życie , jak  w iesz, skołatane n ieszczęściam i kraju i związanemi 
z niemi sm utnemi przejściam i jego  sam ego i jeg o  famiiji'. które 
duszy tak  szlachetnej a zarazem tak czule tvraźliwej głębokie  
zadać m usiały rany. Pow iedzieć m ożna, że  w ostatnich cza
sach życie jeg o  byto tylko przedłużane zabiegam i rodaków i czułą 
opieką sąsiadującej z nim ina pensji M ile Layeriere) famiiji obcej, 
pieczołow itością tem godniejszą podniesienia a zarazem uszano
w ania. że to fam ilja cudzoziem ska, z którą zaledw ie od 3-eh lat 
zrobi! znajomość. Siły jego  były tak wyczerpane, że ostatniem i 
czasy nie chciał już czytywać listów nadchodzących z kraju, bę
dąc przekonany, że okropne wiadomości w nich powtarzające sie, 
zabiją go nagle, że  nie będzie ich w s ta n ie  przenieść. Śmierć 
jego  i konanie było tak  spokojne, że w edle wyznania wszystkich  
obecnych , nigdy im s ię  n ie zdarzyło w idzieć, ani też m ićć po
jęc ia  o równie spokojnej śmierci. Choroba która go dobiła, nie 
j e s t  mi dostatecznie znana,— ot umarł,— bo siły  były ju ż  wyczer
pane i życie zgnębione, a że był nerwowy, czuły, poeta, w ięc s ię  
to wyraziło w jakichś m ózgowych a zarazem i nerwowych cier
pieniach.

R ękopism ów  po nim w iele pozostało , dostaną się  zapewne  
one w ręce Br. Z alew skiego, którego podczas choroby, w przy
stępach  przeczuć śm ierci, ustanow ił wykonawcą sw ojego testa 
m entu. w tych również chwilach podyktowanego. W arto byłoby 
pomyśleć o postawieniu nagrobka na cm entarzu, na którem ma 
być pochowany w sobotą 31 grudnia ( ' ) .  W art je st  pomnika, 
jako  człow iek ze wszech miar zasłużony, patrjota, wygnaniec 
i poeta. G.

')  Redakcja „Ojczyzny" chętnie podejm uje się  zbierania 
sk ładek  na nagrobek dla Ż eligow skiego. Chcący w ten sposób  
uczcić pam ięć zm arłego litew skiego poety, raczą do redakcji 
„Ojczyzny" pieniądze nadsyłać.

K o resp o n d en cje  od R ed a k cji.
D o p. P. —  K siążeczkę historyczną p. t  „W o ły ń , Podole  

i U kraina,"  otrzymaliśmy, nie wiem y jednak, czy pan o to dzieł
ko pytasz. N iech  pan ra c /y  w ym ienić także tytu ł artykułu po
litycznego, bo nie wiemy o który rzecz idzie.

D o p. O. W .— Protestacji bezim iennych, lub literam i podpi
sanych n ie drukujemy.

Do p, K. w Solurze. —  L ist pana odeślem y do jen era ła , dla 
obszerniejszej publiczności nie m a on interesu.

P a w ło w sk i i G rekow icz
utrzymują:

S K Ł A D
Tytoni tureckich, am erykańskich, cygar 

havanna i  papierosów polskich,
przy ulicy in  G assen Nr. 95, w.Zttrich.

W  K sięgarni polskiej K. K rólikow skiego w Paryżu, rue de 
Seine nr. £0, i w redakcji „Ojczyzny" w Bendlikonie, następujące  
dzieła Henryka Szm ita są do nabycia: „R ys dziejów narodu polsk ie
go, od najdaw niejszych czasów , aż do roku 1763," zeszytów  10, 
cena 28 F ranków ; „D zieje Polski," krótko a zw ięźle opowiedziane, 
tom  I, zaw ierający dzieje od najdawniejszych czasów do r. 17:53, 
cena 12 Frank.; „R okosz Zebrzydow skiego," 9 Frank.; „Pogląd  
n a ży c ie  i pism a ks. H ugona K ołłątaja, podkanclerzego koronnego,"  
fi Franków ; „Narodowość polska," 1 Frank 30 centymów; „K ilka  
słów  o sprawie ruskiej," GO centymów.

W  drukarni „Ojczyzny" w  B endlikonie (pod Zurichem ),


